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			DROGI CZYTELNIKU!

			Oddajemy w Twoje ręce wybór wierszy i piosenek Wojciecha Młynarskiego. Tym razem o Polsce i Polakach. Temat ten Młynarski traktował bardzo poważnie, choć pisał w lekkiej formie, jaką jest rymowany felieton satyryczny i piosenka. Miał nadzieję, że dzieląc się swoimi obserwacjami, pomoże nam być mądrzejszymi i lepszymi ludźmi, obywatelami, Polakami. Aż trudno uwierzyć, że nawet utwory powstałe w latach 60. ubiegłego wieku są wciąż aktualne. Postanowiliśmy zatem, w pierwszą rocznicę śmierci Autora, raz jeszcze wyruszyć w Polskę razem z jego tekstami. 

			Młynarski potrafił w lot wyłapać powiedzonka, emocje i oczekiwania wiszące w nadwiślańskim powietrzu, a nade wszystko słuchać drugiego człowieka. Między dwa wersy wpisać cały świat i jeszcze wydobyć z niego inteligentny uśmiech. 

			Po raz pierwszy publikujemy teksty wcześniej nieznane i niepublikowane oraz wracamy do tych, które są znakiem firmowym Autora. Niezmiennie trafnie, mimo upływu czasu, kreślą one portret współczesnego Polaka. A wraz z tytułową piosenką pytamy: dokąd idziemy? 

			Z wyrazami szacunku, 

			Fundacja imienia Wojciecha Młynarskiego: 

			Agata Młynarska-Schmidt, Paulina Młynarska,

			 Jan Emil Młynarski,

			oraz redaktor wydania Michał Nalewski 

		


		
			 

			NIEDZIELA NA GŁÓWNYM

			Szanowni państwo, cóż to była za piosenka!

			Pana artystę tłum całować chciał po rękach

			i każdy czuł, że ma zachodniej trochę krwi,

			taka piosenka – Dimanche à Orly!

			W piosence byk non-ironowo-tergalowy

			nagle psychicznie trochę poczuł się niezdrowy

			i żeby się odprężyć, jeździł na lotnisko

			chciałby odfrunąć – to wszystko!

			 

			Pan konferansjer bez zarzutu nam to streszczał

			i słuchaliśmy, piękne dzieci strasznych mieszczan,

			i większość pań w słowiańskich oczach miała łzy.

			Co za piosenka – Dimanche à Orly!

			 

			A jeśli ktoś posiadał język obcy,

			to tak mniej więcej (proszę państwa) zachowywał

			jakby do wszystkich chciał powiedzieć:

			„Popatrzcie na mnie, chłopcy!”

			i wcielał się w tergalowego byka,

			i wchłaniał ten komunikat:

			 

			„AVION À DESTINATION DE NEW YORK

			DÈCOLLAGE PRÉVU DANS UNE HEURE

			LES VOYAGEURS SONT DEMANDÉS

			DE SE RÉUNIR DEVANT LA PORTE 42”.

			 

			Szanowni państwo, cóż to była za piosenka!

			Szanowni państwo bili brawo co sił w rękach

			i większość pań w słowiańskich oczach miała łzy.

			Taka piosenka – Dimanche à Orly!

			Szanowni państwo, oto projekt całkiem nowy

			Jak zlikwidować kompleks Sali Kongresowej,

			jak się nie załamywać i nie tonąć w spleenach

			oto recepta jedyna:

			 

			Na wszystkie smutki – niedziela na Głównym!

			Na oddech krótki – niedziela na Głównym!

			Na sypkość uczuć i brak przyjaciela

			– niedziela na Głównym! Na Głównym niedziela!

			 

			Na niski wskaźnik – niedziela na Głównym!

			Na nadmiar wyobraźni – niedziela na Głównym!

			Na spleen, frustrację i oddech nierówny

			– na Głównym niedziela! Niedziela na Głównym!

			 

			W taką niedzielę, gdy czegoś się boisz,

			tych słów niewiele ci nerwy ukoi:

			 

			„POCIĄG POŚPIESZNY DO KUTNA

			ODJEŻDŻA Z TORU PIERWSZEGO

			PRZY PERONIE TRZECIM

			POWTARZAM...”

			 

			Oto najlepszy jest relaks –

			Niedziela na Głównym! Na Głównym niedziela!

			1964

		


		
			 

			A JA WAM RADZĘ BAWMY SIĘ!

			Od dawien dawna wszyscy my Rodacy

			w domu czy w pracy, w zdrowiu czy w chorobie,

			jak mawiał był nieboszczyk pan Witkacy,

			lubimy strasznie podziamdziać się w sobie.

			Inteligencka wstrząsa nami czkawka,

			głupków łagodnych chętnie udajemy,

			żeby od snobów załapać dwa brawka,

			gdy „w co się bawić” pytamy… nie wiemy?

			 

			A ja wam radzę – bawmy się,

			porzućmy medytacji gest,

			a ja wam radzę – bawmy się,

			zabawa dla nas jedna jest.

			Słuchajmy wodzireja słów,

			co już niejeden taniec wiódł,

			że trzeba się przesunąć znów

			o parę osób w przód.

			Od dawna dosyć mamy styp

			i dosyć rozdzierania szat,

			confetti bliźnim w oczy syp,

			niech kolorowo widzą świat.

			Pod samą szyję pławmy się,

			dopóki stopy czuję dno,

			a ja wam radzę – bawmy się,

			bo dobrze wiemy w co!

			 

			Niejeden mędrzec, gdyby wyjąć z ram go,

			włożyłby dzisiaj maskę arlekina,

			niejeden pisarz dawno poszedł w tango,

			świat coraz piękniej się bawić zaczyna.

			Nie musi bowiem nudy w sobie dławić,

			kto znacznie większej się spodziewa biedy,

			bo nie istniej problem „w co się bawić”,

			a co najwyżej jest problem – do kiedy.

			 

			Lecz my spokojnie bawmy się,

			porzućmy medytacji gest,

			lecz my spokojnie bawmy się,

			zabawa dla nas jedna jest.

			Słuchajmy wodzireja słów,

			co na niejednym balu był,

			że trzeba się przesunąć znów

			o parę osób w tył.

			Nie patrzmy, że serpentyn zwój

			krępuje nieco ruchy nóg,

			że barwny taneczników rój

			czasami z prostych zbacza dróg.

			Niech bratni szampan w szklankach lśni,

			a my się bawmy, bawmy, bo

			doprawdy, kto jak kto, lecz my

			na długo mamy w co!!!

			1967

		


		
			 

			W RAZIE CZEGO PRZYPOMNIJCIE SOBIE ZDZISIA

			Gdzieś w nadmorskiej miejscowości wakacyjnej,

			której nazwy zapomniałem jak na złość,

			tuż przy plaży zatłoczonej tak jak inne

			na deptaku podszedł do mnie pewien gość.

			Gość jak inni, przyjmę zakład, że w dowodzie

			napisane miał: „szczególnych znaków brak”,

			strzygł się krótko, nie hołdował nowej modzie,

			postał chwilę, aż powiedział do mnie tak:

			 

			„Pan mnie sobie przypomina?

			Jestem Zdzisiu.

			Pan pamięta? Chodzę zimą,

			w rudym misiu.

			w święto zawsze wkładam krawat

			pod kołnierzyk,

			krawat z gumką, trochę pije,

			lecz jak leży...

			Ja też piję... piwo «Tychy»,

			sam aromat,

			raz zmieniłem panu dychę

			na automat.

			Gdzie? Gdzieś w Polsce,

			Łódź Kaliska albo Kutno...

			Nie pamięta pan? Przepraszam, sorry... smutno...”.

			 

			Gdzieś w nadmorskiej, wakacyjnej miejscowości

			już po chwili głupi wstyd ogarnął mnie,

			że zachciało mi się durnej wyniosłości,

			że mówiłem: „Pan daruje...” itepe.

			Że cholernie byłem dobrze wychowany,

			gdy skłoniłem się Zdzisiowi, zanim znikł...

			Małą prośbę zwracam więc do pań i panów,

			aby błędu mego nie powtarzał nikt...

			 

			W razie czego przypomnijcie

			sobie Zdzisia,

			tego Zdzisia, co to zimą

			chodzi w misiu,

			w święto zawsze wkłada krawat

			pod kołnierzyk,

			krawat z gumką, trochę pije,

			lecz jak leży...

			On też pije... piwo „Tychy”,

			sam aromat,

			on wam kiedyś zmieni dychę

			na automat,

			Gdzie? Gdzieś w Polsce, Kutno albo Łódź Kaliska.

			To jest drobiazg.

			A dla Zdzisia może wszystko!

			Może wszystko!

			Może wszystko!

			Może wszystko!

			1968

		


		
			 

			PIOSENKA O MARYNI

			Swą ekspansją kulturową kapitalizm

			niejednego nas nabawić chciał kompleksu,

			a ostatnio znów się strasznie rozzuchwalił,

			dokonując istnej wprost inwazji sexu.

			Myślał bowiem, że inwazji tej łakomie

			się poddadzą szkoły, biura, huty, szychty

			właśnie u nas, gdzie tak przaśnie, półświadomie

			półwstydliwie i w ogóle fifty–fifty.

			Lecz inwazja ta nam krzywdy nie uczyni,

			bowiem stwierdzić to należy tutaj śmiało,

			my od lat już rozmawiamy o Maryni

			i to nawet, szczerze mówiąc, nie o całej...

			Na ten lep więc kapitalizm nas nie złapie,

			gdy inwazją niecną swą steruje z dala,

			oni mają co najwyżej lepszy papier

			i cokolwiek dokładniejsi są w detalach.

			Nam nic po tym, bowiem każdy z nas potrafi

			trzymać temat przez godziny, dni, tygodnie

			bez pomocy różnych porno-fotografii

			tudzież innych wizualnych udogodnień.

			U nas cieniej i subtelniej się to czyni,

			niepotrzebne nam te ichnie perskie oko,

			kiedy sobie gawędzimy o Maryni

			traktowanej równie wąsko jak szeroko.

			Lecz gdy oni swą inwazję w sztuce, w modzie

			obmyślają, tkwiąc po klubach wśród otoman,

			my mówimy o Maryni śmiało, co dzień

			więc osądźcie – kto jest większy erotoman.

			Niech już oni nas nie drażnią, bo z okazji

			skorzystamy – a Marynia jest tak sexy,

			że jak kiedyś im zrobimy kontrinwazję,

			to nie w takie powpędzamy ich kompleksy.

			A na razie nikt im krzywdy nie uczyni,

			lecz niech wiedzą ci hodowcy dzieci-kwiatów,

			my od lat już gawędzimy o Maryni

			i na długo nie zabraknie nam tematu...

			1969

		


		
			

			STĄD DO NIEPODLEGŁOŚCI

			Posłuchajcie miłe panie,

			co wam tutaj zapsi grosz

			powie pewien stary cwaniak

			bywszy andrus igawrosz.

			Gdy Warszawę szkop naznaczał

			krwią iogniem –psia go mać,

			to warszawiak jak rozpaczał

			tak się zszkopa zaczął śmiać.

			Czasem bywa gnasz doschronu

			srogi nalot wokół trwa,

			atu facet podchmielony

			zprzeproszeniem państwa –czka.

			Wyją bomby isztukasy,

			aon domnie wsłowa te:

			–Panie, niech mnie pan przestraszy,

			bo tak czkawka skręci mnie!

			

			Stawało się w„Dziewiątce”,

			w„Dziewiątce” napomoście,

			pytając konduktora,

			co był jak łata–brat:

			–Daleko, panie starszy,

			stąd doNiepodległości?

			Konduktor odpowiadał:

			–Kochany… parę lat…

			

			Choć futrzane macie gacie,

			tam uStalingradu bram

			nigdy wojny nie wygracie,

			dadzą Ruscy łupnia wam.

			Nowe szkopskie odznaczenie

			wyszło, nie wiem, czy pan wiesz,

			zdębowego liścia wieniec

			ibrzozowy podnim krzyż.

			Tylko świnie siedzą wkinie

			iuwaga, S.O.S,

			poruszenie jest – wBerlinie

			zginął pies, co zwie się Hess.

			Odprowadzić sukinsyna,

			estarira, rym cym cym,

			zanagrodą doBerlina.

			Hycler już potańczy znim.

			

			Apotem znów w„Dziewiątce”,

			w„Dziewiątce” napomoście

			pytałeś konduktora,

			co pchał się poprzez tłok:

			–Daleko, panie starszy,

			stąd doNiepodległości?

			Konduktor odpowiadał:

			–Już bliżej... będzie zrok…

			

			Patrz –dwa zera się mijają,

			naco czekasz –zatkaj nos,

			jadą szkopy zgraną zgrają,

			ale marny już ich los.

			Śmiech przywracał nam nadzieję,

			naszą bronią był ijest,

			zkogo się Warszawa śmieje,

			tego marny czeka kres.

			Póki żyją warszawiacy,

			znajczarniejszych losu kart,

			zostatniego dna rozpaczy

			dźwiga ich cwaniacki żart.

			Nad wieloma krzyż brzozowy,

			wielu znich odeszło wcień,

			aż podnieśli ludzie głowy

			wtamten dzień –styczniowy dzień.

			

			Itego dnia w„Dziewiątce”,

			w„Dziewiątce” napomoście

			jechało Polskie Wojsko

			znaręczem barwnych róż.

			–Daleko, panie starszy,

			stąd doNiepodległości?

			Konduktor odrzekł: chłopcy...

			kochani... toż to już…

			1969
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